
Cena za egzemplarz 15 groszy. Cena za egzemplarz 15 groeay.

GÓRNOŚLĄZAK
Piimo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

GO  RN O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zL

OGŁOSZENIA
P t * 7 A 7  | n /I __  Inrłn? oblicza się aa wiersze milimetrowe. — Wiersz milime-

________ U i a  x u  trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.
REDAKCJA t EKSPEDYCJA 

IEL£FOJN Nr. 1414. znajduje się w Katowicach, Rynek 12.

N r. 147. Katowice, czwartek 28-j?o czerwca 1928 R o k  2 7 .

Projekt traktatu przeciw wolnie.
W a  r s z a w  a. (PAT.) P ose ł S tanów  Zjedno­

czonych w W arszaw ie, p. Stetson, w ręczył Mini­
strow i Spraw  Zagranicznych notę, w  spraw ie paktu 
antyw ojennego, z propozycją przystąpienia Polski 
do tegoż paktu. Do noty dołączony jest projekt pak­
tu, odpow iadający w  sw ych artykułach pierwotnem u  
projektowi am erykańskiem u. Analogiczne dokumen­
ty  zostały skierow ane do rządu francuskiego, W iel­
kiej Brytanji, Niemiec, W łoch, Japonji, Belgji i Cze­
chosłowacji.

U kład ten brzm i w edług projektu am erykań­
skiego:

1. U kładające się strony  ośw iadczają się uro­
czyście w imieniu sw ych narodów  przeciw ko po­

stępow aniu wojennemu, jako środka rozstrzygania 
konfliktów m iędzynarodow ych, oraz w yrzekają  się 
jego, jako narzędzia narodow ej polityki w  sw ych 
wzajem nych stosunkach.

2. U kładające się strony zgadzają się, ażeby 
regulowanie lub rozstrzyganie wszelkich w ynikłych 
miedzy niemi różnic lub zatargów  jakiejkolwiek 
r tury, bez względu na ich powstanie, dokonywane 
było nigdy inaczej, jak tylko na drodze pokojowej

3. T rak ta t ten ma zostać ratyfikow any przez 
układające się strony w  sposób zgodny z ich kon­
stytucją państw ow ą i obow iązyw ać ma natychm iast 
po złożeniu dokum entów ratyfikacyjnych.

Sensacyjne pogłoski.
W a r s z a w a .  (Teł. wł.J W  kołach poinfor­

m ow anych mówią, iż z początkiem  lipca udaje się 
na dłuższy urlop szef rządu m arszałek Piłsudski. 
Nie jest wykluczonem , że m arszałek  Piłsudski spę­
dzi urlop w  Św łątniku na ziemi wileńskiej, gdzie 
posiada sw oją działkę osadniczą.

Na radzie gabinetow ej by ła  podobno om aw iana 
przedew szystkiem  kw estia  zastępstw a na okres w a­
kacyjny m arszałka Piłsudskiego, którego urlop 
trw ać  będzie dłuższy czas: w iceprem ier B artel na­
dal niedom aga i bedzie musiał na dłuższy czas rów ­
nież w yjechać w  celach kuracyjnych. Rów nocześ­
nie om awiane by ły  zagadnienia ustrojow e, a p rze­

dew szystkiem  konieczność w spółdziałania zastępcy 
szefa rządu na czas w akacyjny z pułk. Sławkiem , 
gdyż na jesieni m ają być  tezy ustro jow e przedsta­
wione ciałom ustaw odaw czym .

W  związku z tern rozeszły  się pogłoski o pew ­
nych zmianach, jakie mają nastąpić w  rządzie. 
Trudności p ow sta ły  też z tego powodu, że uchw a­
lony przez sejm i senat budżet nie pozw ala niektó­
rym  ministrom, a zw łaszcza m inistrowi spraw  w e­
w nętrznych, dokonać projektow anych prac. W ybitni 
praw nicy zastanaw iają się z polecenia rządu nad 
znalezieniem formuły, k tó ra  w  ram ach konstytucji 
pozw oliłaby na w ybrnięcie z tej trudnej sytuacji.

W a r s z a w a .  (PA T.) W drugim dniu odby­
wającego się W Warszawie Międzynarodowego Kon­
gresu Pokoju obradowały komisje Kongresu.

Komisja do spraw ekonomicznych przyjęła rezo­
lucję, żądającą zastosowania rezolucyj genewskich oraz 
interwencji Ligi Narodów w terminie 3-miesięcznym 
w razie, gdyby wybuchnął konflikt natury ekonomi 
cznej, zagrażający pokojowi świata. Ta sama komisja 
przyjęła drugą rezolucję, w której wyraża mnie­
manie, że kartele trusty, rozciągające się na kilka 
państw, nie zawsze stanowią gwarancję pokoju. Ko­
misja uważa, że takie organizacje winny być podda­
wane kontroli Ligi Narodów i proponuje w tym celu

Ikhwały pacyfistów.
utworzenie Rady ekonomicznej; któraby odgrywała w 
dziedzinie ekonomicznej rolę, jaką odgrywa w dzie­
dzinie warunków produkcji Międzynarodowe Biuro 
Pracy.

Po południu odbyło się walne zgromadzenia dele­
gatów stowarzyszeń, należących do Międzynarodowe­
go Biura Pokoju w Genewie. Na zgromadzeniu tern 
odbyły się wybory do Rady Międzynarodowej Unji 
Stowarzyszeń Pokoju. Wszyscy dotychczasowi człon­
kowie Rady zostali wybrani ponownie. Jednocześnie 
z Kongresem odbywa się w gmachu techników mię­
dzynarodowa konferencja młodzieży payfistycznej.

Nowe trudności w tworzeniu rzędu niemieckiego.
B e r l i n .  (WTB.) W ostatniej chwiK powstały 

nowe trudności przy tworzeniu gabinetu. Trudności 
te wychodzą ze strony centrowców, którzy obradowali 
cały dzień i kilka razy konferowali z Miilłerem. Po­
wód zmienionego stanowiska centrowców nie jest zna­
ny. Zachodzi jednak prawdopodobieństwo, że rozcho­
dzi się o osobę dr. Wirtha, którego socjaliści bardzo 
chętnie widzieliby w gabinecie, a Miiller ofiarował mu 
tekę komnnkacji. Zdaje się jednak, że Centrum nie­
chętnie patrzy na to i w najgorszym razie zgodziłoby

się tylko na to, by Wirth był ministrem bez teki i za­
stępcą kanclerza. Miiller propozycję tę odrzucił.

Do wieczora nie zapadło rozstrzygnięcie. Wobec 
tego Muller odroczył zapowiedzianą na wtorek wizytę 
u prezydenta Hindenburga i zapewne dopiero we śro­
dę przedłoży mu listę członków gabinetu, o ile do tego 
czasu Centrum poweźmie ostateczną decyzję.

Wobec wysunięcia kandydatury Wirtha, ludowcy 
zapowiedzieli, że muszą zająć co do tego stanowisko. 
Odbędą też we środę posiedzenie.

Los rozbitków „italji".
S z t o k h o l m .  (PAT.) Rada ministrów odbyła 

nadzwyczajne posiedzenie, na którem postanowiono 
oddać natychmiast do dyspozycji ekspedycji ratunko­
wej w Szpicbergu jeszcze 2 samoloty. Samolot, który 
wysłany został koleją do miejscowości Narvik, w 
czwartek przewieziony zostanie na parowcu do Szpic- 
bergu.

S z t o k h o l m .  (PAT.) Kierownik szweckiej eks­
pedycji ratunkowej w Szpicbergu doniósł telegraficz­
nie ubiegłej nocy, iż w ciągu dnia poszukiwania mu­
siały być zaniechane z powodu mgły. Skoro tylko wa­
runki atmosferyczne na to pozwolą, rozbitkom dostar­
czone będą dalsze zapasy żywności. Podjęte będą 
również poszukiwania grupy MarianL Parowiec

Otrzeźwienie.

„Quest“ mający na pokładzie 2 szweckie wodopłatow- 
ce, znajduje się w chwili obecnej w Murchiston Bay, 
parowiec zaś „Dania" z wielkim wodopłatowcem w 
Virgo Bay. Lotnik Lundborg, pozostający obecnie po 
rozbiciu jego samolotu wraz z rozbitkami „Italji", de­
peszował, że wszyscy mają się dobrze.

Położenie grupy Mariani, jeśli wogóle zdołała 
utrzymać się przy życiu, musi być rozpaczliwe. Roz­
porządzała ona bowiem prowiantami, które wystar­
czyć mogły tylko do 21 czerwca. Nie ma zaś mowy o 
tem, by można ją było uratować przed upływem trzech 
tygodni.

Do Paryża nadeszła wiadomość, że sowiecki ła­
macz lodu „Karassin" zdołał nawiązać kontakt z 
Amundsenem. Potwierdzenia tej wiadomości brak.

P ie rw sza  sesja now ow ybranego sejmu polskie­
go, zam knięta w  piątek, w ykazała, że pew na część 
stronnictw  ciągle jeszcze ustosunkow uje się opozy­
cyjnie do rządu m arsz. Piłsudskiego. Ten w rogi 
stosunek nie u w szystkich stronnictw  jest wynikiem  
ideowych przeciw ieństw . Bo któż z Polaków  jest 
w  stanie w ysunąć lepszą, szlachetniejszą ideę, jak 
ta, k tórej służy P iłsudski? Tak jak on, każdy pra­
gnie silnego państw a, silnej armji, zdrow ego rozw o­
ju życia gospodarczego, w ysokiej w artości moralnej 
społeczeństw a i jednostek. Ale ich razi i oburza to, 
że m arsz. Piłsudski mając oczy otw arte, niezaćmio- 
ne żadnymi względami na interes partii lub osób, 
widzi w ady nurtuiące społeczeństw o polskie. Spo­
strzega, iż zanadto zakorzeniło się u nas prześw iad­
czenie, że państw o jest na to tylko, by istniały par- 
tje, a partje służyć powinny jedynie do tego, by  łcH 
członkowie ciągnęli z państw a korzyści bądź to  w e  
formie zaspakajania ambicji, bądź popraw iania sw e­
go losu przez lepsze posady, koncesje, dostaw y, 
protekcje i t. d.

Piłsudski ten punkt w idzenia na sfostmek, 
stronnictw  do państw a pragnie poddać gruntowniej 
rewizji. Chce on wpoić w  stronnictw a prześw iad­
czenie. że w pierw szej linji interes państw a k iero­
w ać powinien ich działaniami. Nie rezygnując ze 
sw ych zasadniczych, programowvcH w ytycznych, 
zapomnąć o nich chwilowo powinny, gdy stosunki 
nie pozwalała na ich natychm iastow e realizow anie i, 
zdobyć sie na odwagę. bv droga wzaiem nego kom ­
promisu skierow ać wspólny w ysiłek dla dobra pań­
stw a.

Stronnictw a nasze takich kom prom isów nie 
chcą uznaw ać. Znają one tylko dwie ostateczności: 
Albo rząd musi spełniać w szystko, czego chce da­
ne stronnictw o — w  takim  razie popiero ono rząd. 
Albo rząd nie może ich spełnić, w ów czas stronni­
ctw o staje w  bezwzględnej opozycji do wszelkich 
poczynań rządu. Każde stronnictw o nasze uważa, 
że tylko jego zasady zbawić potrafią naród i pań­
stw o, a zasady innego stronictw a są dla narodu i 
państw a szkodliwe. Zanominaia zaś, że praw da le­
ży zaw sze pośrodku. Zamiast tej p raw dy  szukać 
w drodze w zajem nych rozw ażań i ustępstw , zw al­
czają w szystko  i w szystkich, co nie idzie po linji 
ich żądań. P rzeciw ko takiem u pojmowaniu stosun­
ku stronnictw  do naństw a. w ystępuje zdecydow a­
nie m arsz. Piłsudski.

Choćby naw et przyznać słuszność jego przeci­
wnikom. że niektóre posunięcia rządu są błedne, tc 
jednak nie podobna zaprzeczyć mu tej zasługi, ż.e 
swem  postępow aniem  w yw ołał doniosłą ewolucję 
poglądów dokonywujaca cię w śród stronnictw  i 
ugrupowań. Już sam fakt. że w  bloku w spółpracy 
z rządem  w  jednym szeregu stanęły tak  zasadniczo 
różne żywioły, jak magnaci, przem ysłow cy, rady- 
kali chłopi, stanow i dowód rodzącego się poczucia 
konieczności ustępstw  z w łasnej teorią na rzecz 
zrealizow ania praktycznych zadań państw ow ych.

Podobny objaw  w idzim y też w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu w śród innych ugrupow ań. Ew o­
lucja ta  idzie bardzo wolno. Opierają się jej całą 
siła przedew szystkiem  przyw ódcy stronnictw . Byli 
on? do przew rotu  majowego potężnym i ludźmi, k tó­
rych słow o było dla każdego m inistra wyrocznią. 
Nic w ięc dziwnego, że zepchnięci obecnie do roli 
zw ykłych śm iertelników, z których nie robi sobie 
nic nietylko m inister, w ojew oda ani starosta, ale 
naw et najniższy urzędnik, używ ają wszelkich spo­
sobów, by przyw rócić daw ne w pływ y, jakie posia­
dali. Z dołu — od szerokich w ars tw  społeczeństw a,



a także z tej falangi postów , k tó ry ch  rola polegała 
do ty ch czas  ty lko  n a  ślepem  spełnianiu  poleceń p rze­
w odniczących  s tro n n ic tw  w ieje n o w y  prąd . P rz e ­
cię tny  um ysł nie m oże zrozum ieć, d iaczego zw al­
cza się rząd , skoro  ten  rząd  lepiej rządzi od p oprze­
dnich, sk o ro  m a siłę do p rzep ro w ad zan ia  sw y ch  za ­
m ierzeń, sk o ro  pom im o dw uletn ich  w alk , jak ie  z nim 
staczano , n ie  upadł. Z aczyna w ięc  odczuw ać, że 
coś jest nie w  porządku  i zw olna b u rzy  się p rz e ­
ciw ko p rzyw ódcom , w alczącym  z rządem .

Ś w ieży  p rzy k ład  tej ew olucji m am y w  śląskiej 
chrześcijańsk ie j dem okracji. Już od d łuższego  cza­
su odczuw ać się d aw ało  n iezadow olenie z pow odu 
bezw zględn ie  opozycyjnego s tąn o w isk a  s tro n n ic tw a  
do rządu  i W ojew ody G rażyńsk iego . W śró d  czoło­
w ych  m ężów  w y s tęp o w a ły  coraz  silniej w ą tp liw o ­
ści, czy  droga, po k tó re j ich w iedzie p rzy w ó d ca  
p. K orfanty, jest celow a. T u i ow dzie s ły ch ać  było  
s ło w a  k ry ty k i, ten  i ów  usunął się od bezpłodnej 
w spó łp racy . Na zeb ran iach  za rząd u  podnosiły  się 
głosy, dom agające się rew izji polityki stro n n ic tw a. 
N ieśm iałe te  g łosy  tłum ił jednak  p. K orfan ty  a rg u ­
m entacją  nie ty le  p rzekonyw ującą, ile te ro ry zu jącą .

Aż p rzy sz ły  w y b o ry  sejm ow e, k tó re  b y ły  dru- 
zgocącem  potęp ien iem  polityki s tro n n ic tw a  ch rze­
ścijańskiej dem okracji. T łum aczono sobie tę  n ie­
oczek iw aną k lęsk ę  te ro rem , sto so w an y m  przez blok 
p ro rząd o w y . T akie tłum aczen ie  by ło  m oże kon iecz­
ne dla u sp raw ied liw ien ia  k lęski w obec w yborców . 
Ale by ło  ono ty lko  łudzeniem  naiw nych . C hoćbyś­
m y bow iem  p ew n ą  część  g łosów , oddanych  na blok 
p ro rząd o w y  p rzyp isa li isto tn ie ubocznym  w zględom , 
jakim i k ie ro w ać  się m ogła część  w y b o rcó w , to  je­
dnak tru d n o  b y ć  tak  naiw nym , by  posądzać w s z y s t­
kich, g łosu jących  na blok, o u leganie presji ze s tro ­
ny tak  zw anych  san a to ró w .

P rz y c z y n a  tego  w yn iku  w y b o ró w  na Ś ląsku le ­
ży głębiej. O na jest sku tk iem  budzącej się w  sze ro ­
kich w a rs tw ach  sp o łeczeń stw a  św iadom ości, że nie 
należy  zw alczać  rządu , skoro  on p racu je z k o rz y ­
ścią  dla p ań stw a  i ludności. Ten prąd , za tacza jący  
co raz  sze rsze  kręg i, pow inien by ł dać do m yślenia 
ludziom, sto jącym  na czele s tro n n ic tw a, a z w ła ­
szcza p. K orfantem u, k tó ry  m a tę  w łaśc iw o ść , że 
um ie w y czu w ać  n astro je  i do nich b ez skrupu łów  
d o sto so w y w ać  sw e  poglądy.

Jednak  p. K orfantego zaw iód ł w  tym  w ypadku  
in stynk t. A m oże w idział, że chociażby  n aw ró cił z 
d o ty ch czaso w ej drogi, to  jednak  nie o d zy sk a łb y  d a ­
w nego potężnego s tan o w isk a  w  państw ie . Bo w y ­
rok sądu m arsza łk o w sk ieg o  ra z  na  zaw sze  odsunął 
go poza n aw ias  ty ch  czynników , k tó re  w  życiu  pu- 
blicznem  w y m ag a ją  s to so w an ia  zasad  etyki. W ięc 
p łynie p rzec iw  prądow i, idącem u z dołu i chce go 
za w sze lk ą  cenę p o w strzy m ać .

P o m ału  zaczy n a  jednak  trac ić  siły . C o raz  w ię ­
cej jest tak ich  w śród  jego otoczenia, k tó ry m  o tw ie ­
ra ją  się oczy. T ego  fak tu  n ie zaciem nią atak i, sk ie­
ro w an e  p rzeciw ko  nim p rzez  organ  p. K orfantego, 
ani w p ro w ad zan ie  w b łąd  słuchaczy  w ieco w y ch  
odw racan iem  p ra w d y  do gó ry  nogam i. Ew olucji, ja­
ka  się dokonuje, nie jest to  w  stan ie  po w strzy m ać. 
B ędzie ona p o stęp o w a ła  n ieubłaganie i pochłonie 
w cześn iej czy  później tych , k tó rz y  chcą ją sz tu cz­
nym i środkam i lub w zględam i na  sw ą  w ła sn ą  osobę 
po w strzy m ać .

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
Pow ieść z czasów Iwana Groźnego.

4) —o— (Ciąg dalszy.)
Książę ze zdziwieniem spojrzał na nieznajomego. 

Czarne jego oczy patrzały przejmująco. Ciemna broda 
pokrywała całą dolną część tw arzy, mocne białe zęby 
połyskiwały nadzwyczajną białością. Sądząc z odzie­
ży, można go było wziąść za jakiego zamożnego chło­
pa, ale mówił z taką pewnością siebie, iż zdawało się, 
te tak szczerze chciał ostrzedz księcia, iż ten coraz to 
'iważniej zaczął się w patryw ać w jego rysy. W tedy 
zdawało się Srebrnemu, że w nich znajduje odbicie 
niezwykłego rozumu i pojętności, a wzrok w ykazyw ał 
człowieka przyw ykłego do rozkazywania.

— Tyś co za jeden, — spytał książę — i dla czego 
ujmujesz się za ludźmi, którzy ciebie samego przywią- 
:ali do siodła?

— Tak bojarze, gdyby nie ty, wisiałbym już może 
do tej pory. A jednak posłuchaj mnie, puść ich, nie 
będziesz żałow ał, gdy przyjedziesz do Moskwy. Tam 
nie to co dawniej. Nie te czasy! I ja nie od tego, żeby 
ich wszystkich powywieszać. I bez tych jeszcze się do­
syć opryc jników na Rusi zostanie. Ale stąd jeszcze 
z dziesięciu uciekło i jeżeli ten djabeł Chomiak nie 
wróci do Moskwy, na nikogo innego jak tylko na cie­
bie doniosą carowi. A w tedy, biada.

Księcia zapewneby nie powstrzymały słowa nie­
znajomego, ale już gniew jego pierwszy ochłonął. Po­
myślał. że prędkie załatwienie się ze złoczyńcami, nie 
wicie przyniesie pożytku, gdy tymczasem, odesławszy 
ich w ręce sprawiedliwości, sam być może odkryje 
całą szajkę tych Zagadkowych rabusiów.

[ Przegląd polityczny j
■ f l i H s m n M B R R ą n i i n H m M n i B n M i B R S

Los emtgracii rosyjskiej.
Dnia 29 brn. rozpocznie się w  G enew ie konfe­

rencja  w  sp raw ie  em igracji rosyjskiej. Em igranci, 
rozproszen i po całym  św ięcie , w nieśli do sekcji 
em igracyjnej p rzy  L idze N arodów  m em orjał w 
sp raw ie  u regu low an ia  ich p ra w  w  każdem  poszcze- 
gólnem  państw ie . Ż ądanie em igracji idzie w  k ie­
runku p rzyznan ia  jej oficjalnego p rzed staw ic ie ls tw a .

S ekcja  em ig racy jna ro zes ła ła  ten  m em orjał 
w szystk im  państw om  za in te reso w an y m , a  decyzje 
zapadną na  n arad zie  genew skiej.

O przebudowie życia społecznego.
B enito M ussolini, p rzew o d n icząc  na o tw arc iu  

k o ngresu  n arodow ego  p rzem y sło w có w  fa szy s to w ­
skich, w y g ło sił p rzem ów ien ie, w  k tó ry m  na w stęp ie  
podkreślił, iż zgrom adzenie , k tó re  o tw iera , s tanow ić 
będzie pam iętną datę  w  historji m łodego, aczk o l­
w iek  już po tężnego  p rzem y słu  w łoskiego. Z gro­
m adzenie to  — m ów ił M ussolini —  w ażne jest z a ró ­
w no  ze s tan o w isk a  politycznego, jak i m oralnego. 
T y siące  p rzem y sło w có w , k tó rzy  zgłosili bez  za ­
strzeżeń  ak ces do ustro ju  faszystow sk iego , obecnie 
stan o w ią  jeden z elem entów  tego  ustro ju . P rz y b y ­
w a ją  oni dziś do R zym u w  chw ili, rz ec  m ożna, z a ­
kończen ia m ozolnego i p racow itego  dzieła, dokona­
nego p rzez  faszyzm , w  celu zo rgan izow an ia  spo­
łeczności narodow ej. K apitalizm  w  te j postaci, w  
jakiej go nam  p rz ed s taw ia ła  lite ra tu rą  soc ja lis tycz­
na, już nie istn ieje . R zeczą n ad e r w ażn ą  jest. że 
p rz ew id y w an y  p rzez socjalizm  rozdział m iędzy k a ­
pitałem  a k ierow nic tw em , m iędzy  p rzem ysłow cem  
a kap italistą , nie sp raw d ził sie. W sk u tek  rozw oju 
to w a rz y s tw  akcy inych  k ap ita ł uległ ro zp ro szk o w a- 
niu. W  b ard zo  licznych w ypadkach  k ap ita ł p rz ed ­
sięb io rs tw a  należy  do oerom nei liczby  ak c jo n a riu ­
szy. Podczas gdy kapitał i kapitalista staią się coraz bar­
dziej bezim iennym i, za rząd ca  p rzed sięb io rs tw a , k ie ­
row nik  p rzem ysłu , tw ó rc a  b o g ac tw a, w y su w a  się 
na p ie rw szy  nlan gospodark i. W y tw ó rczo ść  p rz e ­
chodzi od celów  indyw idualnych do celów  n aro d o ­
w ych. N ow e obow iązki w y n ik a ją  z tego now ego 
s tan o w isk a  po litycznego  i m oralnego. W  ustro ju  
faszystow sk im  robotn ik  nie jest już przedm iotem  
w y zy sk u , lecz w spó łpracow nik iem , w sp ó łw y tw ó r- 
cą, k tó reg o  stopa ży c io w a w inna b y ć  podniesiona 
m ateria ln ie  i m oralnie.

Je s te śm y  św iadkam i schyłku  w alk i k lasow ej. 
P o  ostatn im  stra iku  górn ików  angielskich, eu ropej­
skie k lasy  robo tn icze w e sz ły  w  ok res stałości. N a­
leży nadm ienić, że bard z ie j ieszcze zdecvdow anyni 
niż k ry z y s  zasad y  w alki klasow ej, jest k ry z y s  so­
cjalizm u jako d o k try n y  i jako p rak tyk i. W sk u tek  
działania jednego z tych  tak  częstych  w  historii 
parad o k só w , rew olucja  ro sy jsk a  ro zw in ę ła  się w  
sposób najbardzie j n ieo rzew id v w an v  w  apoteozę 
kapitalizm u. k+órvm iest panu jacv  obecnie w  Rosji 
system  kapitalizm u państw ow ego .

S y n d y k a ty  p rzem y sło w có w , za ró w n o  jak sy n d y ­
k a ty  p raco w n ik ó w  odczuw ać m usza p ra w d z iw a  du-

Dowiedziawszy się szczegółowo, gdzie mieszka 
starosta, kazał swej drużynie odprowadzić tam wię­
źniów, a sam miał jechać dalej z jednym Micheiczem.

— Posyłasz, bojarze, te psy do starosty — powie­
dział znowu młody nieznajomy — ale wierzaj mi, sta­
rosta sam rozwiąże im ręce, lepiej puść ich na w szyst­
kie cztery wiatry. W reszcie twoja woła!

Micheicz słuchał wszystkiego w milczeniu, i tylko 
gładził w łosy za uchem. Gdy nieznajomy skończył, 
stary strzemienny podszedł do księcia i pokłonił mu 
się do pasa.

— Batiuszka — powiedział — być może, że ten 
młody prawdę mówi — na jedno to wyniesie, starosta 
puści tych rozbójników, a już jeżeli i ty, z dobrego 
serca, pętlice im darowałeś, za co cię Bóg batiuszka 
wynagrodzi, to pozwól co najmniej na drogę w sypać 
im na każdy przypadek po pięćdziesiątce, żeby już 
więcej nie grabili i nie mordowali — kura ich rodziła!

A w ziąw szy milczenie kniazia za zezwolenie,
przykazał odprowadzić więźniów na bok, gdzie kara 
prędko i rzetelnie natychmiast wymierzoną została, 
nie zważając ani na pogróżki, ani na wściekłość
Chomiaka.

— To rzecz najlepsza! — powiedział Micheicz,
wracając z wesołą miną do księcia. — Z jednej strony 
to ich nie obraża, a z drugiej będą mieli pamiątkę.

Nieznajomy, zdawało się, że sam pochwalał szczę­
śliwy pomysł Micheicza. Uśmiechnął się, gładząc bro­
dę. lecz wkrótce tw arz jego znów stała się poważną.

— Bojarze — powiedział — jeżeli chcesz jechać z 
jednym tylko strzemiennym, to pozwól i mnie z moim 
towarzyszem  przyłączyć się do ciebie; droga dla nas 
jedna, a razem będzie weselej. P rzytem , kto wie, mo­
że znów trzeba będzie robić rękami; ośm rąk wy- 
młóci więcej niż cztery.

Książę nie miał przyczyny podejrżywać nowych 
towarzyszy. Pozwolił im jechać ze sobą i po krótkim 
odpoczynku wsg5£g£y czterej puścili się w drogę.

mę, ze wspólnie przyczyniają sie do zasadniczej
p rzeb u d o w y  .życia narodow ego. D okonyw ując tej 
p rzebudow y , naród  w łosk i p rzep ro w ad za  jedno z 
ty ch  w ielkich dośw iadczeń  h isto rycznych , jaki» 
s tan o w ią  przyw ile j naro d ó w  k ierow niczych  w  dzie­
le cyw ilizacji ludzkiej.

M ow a M ussoliniego p rz e ry w a n a  b y ła  często  
oklaskam i i p rzy ję ta  zo s ta ła  z entuzjazm em .

Żałoba Chorwacji.
P o g rzeb  zab itych  posłów  chorw ack ich  m iał p rz e ­

bieg spokojny. O godz. 7 rano  o tw a rto  b ram y  do­
mu, będącego  siedzibą cho rw ack ie j partji chłopskiej, 
gdzie b y ły  złożone zw łoki na  katafalku. Od tej go­
dziny defilow ały  ty siączn e  tłu m y  p rzed  katafalkiem . 
O godz. 9-ej z jaw ił się w  im ieniu k ró ia  gen. S trecz - 
kow icz z 4 innym i generałam i i z ło ży ł w ieńce na 
trum nach . O godz. 9.30 p rzybyli konsulow ie p ań stw  
obcych, następn ie posłow ie  ch o rw accy  i inni p a rla ­
m en tarzy śc i. P o  pobogosław ieniu  zw łok  p rz ez  bi­
skupa B auera  za b ra ł głos w icep rezes  chorw ackiej 
partji chłopskiej P re d a w e  i drugi p rzew o d n iczący  
koalicji ch łopsko-dem okra tycznej P rib icew icz . Ten 
ostatn i o d czy ta ł o rędzie p rzesłan e  p rzez  Stefana 
R ad icza  do narodu  chorw ack iego . W  końcu p rz e ­
m ów ił p. m in ister Budeli im ieniem  słow eńsk iej p a r­
tji ludow ej. P o  przem ów ien iu  ru szy ł kondukt do 
k a ted ry , poczem  nastąp iło  złożenie zw łok  na cm en­
tarzu . O godz. 12 zak o ń czy ły  się u ro czy sto śc i ż a ­
łobne b ez  zajść.

W  orędziu  R ad icza pow iedziane je s t m. in.: 
Zbrodnia, dokonana w  S kupczynie jest w ielk iem  n ie ­
szczęściem  dla narodu  i państw a . W idzim y to  i 
czu jem y w szy scy . P ie rw sz ą  n aszą  m yślą  by ło , ab y  
posłow ie ch o rw accy  i z innych now ych  te ry to rió w  
nie w rócili n igdy  w ięcej do parlam entu . Atoli w  
pań stw o w em  m iędzynarodow em  życiu nie istnieje 
słow o, ..nigdy". R adicz o św iadcza dalej w  orędziu, 
że jak długo król A leksander rządzi, ludność m ieć 
będzie do niego zaufanie.

W piekle chińskiem.
Jak  gospodaru ją Jap o ń czy cy  na okupow anym  

teren ie , dow odzi w iadom ość, nad esz ła  do pism  lon­
dyńskich . O to  japońska ekspedycja  k a rn a  zb o m b ar­
d o w ała  w  prow incji S zan tung  sze reg  w si chińskich. 
9 w ielkich w si uległo ca łkow item u  zniszczeniu. D o­
ty ch czas  stw ierd zo n o  śm ierć 11 o b y w ate li chiń­
skich. C iężko ran n y ch  jes t około  20 osób. P o  w k ro ­
czeniu do w si w ybitn iejsi m iejscow i o b y w ate le  zo­
stali rozstrzelen i. P o w ó d  —  niew iadom y.

Pom im o chw ilow ego uspokojenia, w ia d o m o ś c i  
nadchodzące z Chin, nie są  zb y t pocieszające. O d­
d zia ły  w ojsk północnych zag raża ją  pow ażn ić  kopal- 
nioyi w ęg la  w  T ang-S zan . R az już w o jsk a  północ­
ne zażąd a ły  ogrom nego h araczu  od m iasta  Tang- 
S zan  i o trzy m a ły  go. H aracz , po przeliczaniu  na 
zło te, w y n o sił około 1 m iljona zł. O becnie g en e ra ­
łow ie w ojsk  pó łnocnych  zw rócili się do za rządu  za ­
głębia w ęglow ego , z żądan iem  w y p łacen ia  100 ty ­
s ięcy  do larów  m eksykańsk ich , g rożąc  w  p rzec iw ­
nym  raz ie  zatopieniem  kopalń. N ależy zaznaczyć, 
że kopalnie w  T ang-S zan  zaopatru ją  w  w ęgiel n ie ­
om al ca łe  C hiny  północne.    ______

Agitujcie za naszą gazetą.
II. Nowi towarzysze.

W  drodze Micheicz nieraz próbował dowiedzieć 
się od nieznajomych, co oni za jedni, lecz ci zawsze 
zbywali jego zapytania, nie dając nigdy należytej od­
powiedzi.

— Tfu! kura ich rodziła! — powiedział w końcu 
sam do siebie Micheicz — co za naród! zupełnie jak 
węgorze; myślisz żeś złapał ich za ogon. a oni myk 
między palcami.

Tymczasem robiło się coraz ciemniej. Micheicz 
podjechał do księcia.

— Bojarze — rzekł — czyśmy dobrze zrobili, bio­
rąc ze soba tych zuchów? Jakoś nic mówić nie chcą. 
do ładu przyjść z nimi nie można, może to jacy niedo­
brzy ludzie?

— A choć i nie dobrzy — odpowiedział z niechę­
cią książę — zawsze ujmą się za nami. jeżeli znowu 
gdzie spotkamy opryczników.

— Czort ich wie, batiuszka, czy się uimą! Kruk 
krukowi oka nie wydziobie, a ja słyszałem, jak mówili 
między sobą, diabeł wie jakim językiem, ani słowa nie 
można było zrozumieć a zdawało się że niby po nasze­
mu. Strzeż się bojarze: strzeżonego Pan Bóg strzeże!

Ciemność się zwiększała. Micheicz zamilknał- 
Książę milczał także. Obijało się tylko o uszy star*3'  
nie końskie. Jechali lasem. Jeden z nieznajomych 
czął śpiewać, drugi mu wtórował.

Pieśń ta. wśród nocy, w lesie, po d z i e n n y c h  \vv. 
padkach. dziwnie podziałała na Srebrnego: zrobiło
mu się smutno. Wspomniał o przeszłym s 'v- ^  od- 
jeździe z Moskwy pięć lat temu i myślą znalazł sję w 
tej cerkwi, gdzie przed wyjazdem słucha, na]-,0g;e^_ 
stwa i gdzie wpośród w s p a n i a ł e g o  śpiewu, wpośród 
szumu ludzi, tak miłe w y w a r ł  na nim wrażenie deli­
katny i dźwięczny głosik, którego nie zdołał zagłu­
szyć ani szczęk mieczów, ni  ̂ grzmot litewskich bojo­
wych piszczałek. „Żegnaj, książę — mówił mu ukrad­
kiem ten głos — ja się będę modlić z" _;ebie!“ (C. d. n.)
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Św. Papiusa, męczennika 
i św. Argymira, m nicha męcz. 
Wigilia śśw . apostołów Piotra 

i Pawła.

SŁOW.: ZBROISŁAW.
W e wszystkiem sławm y samych siebie, jako sługi 

Boże w cierpliwości wielkiej, w  utrapieniu... w pracach 
w czystości... w łagodności... w  miłości nieobłudnej... 
kto w ytrw a do końca, zbawion będzie. (II. Kor. VI. 41., 
Mat. X 22).

Zdanie: Lepiej jest teraz oczyścić się z grzechów 
i pozbyć się w ad swoich, aniżeli to odkładać na przy­
szłość.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o godzi­
nie 3,25, zach. o godz. 20,8. — Księżyc wsch. o godz. 
15,41, zach. o godz. 0,47. Planeta Uran stoi w  kw adra­
turze (90°) do słońca.

Długość dnia wynosi 16 godz. 43 m.
Zmiany powietrza przed 100 laty: pochmurno, na­

gła burza, grad. Jutro: wietrzno, deszcz.

* Szanujmy stare zwyczaje. O becnie p racu ja  lu­
dzie na polach p rz y  okopyw aniu  ziem niaków . Jest 
s ta ry  zw y cza j na Ś ląsku, w ed ług  k tó reg o  p rzech o ­
dnie o d zy w ają  się do nich słow am i „B oże pom agaj", 
na co o trzym ują  odpow iedź: „D aj P an ie  B oże". P o ­
n iew aż  rzadko  k to  dziś o tern pam ięta , p rzypom ina­
m y ten s ta ry  zw yczaj, k tó rego  w ed łu g  tradycji oj­
ców  naszy ch  należałoby  n ie zapom nieć, p rzeciw n ie
go szanow ać.

 Ulgi paszportowe dla przem ysłowców. Jak
się dow iadujem y, w ład z e  zam ierza ją  zasto so w ać  u l­
gi p rzy  u zysk iw an iu  p aszp o rtu  u lgow ego p rzem y ­
słow ego . O trzy m an ie  tak ieg o  p aszp o rtu  nie będzie 
uzależnione od p rz ed s taw ien ia  św iad e c tw a  gospo­
d arcze j konieczności w y jazd u  zag ran icę  i będzie z 
jak iego  p aszp o rtu  m ogła k o rz y s ta ć  k ażd a  firm a, k tó ­
ra  w ykup iła  paten t.

—  Tworzenie rezerw zbożowych. Z W a rsz a w y  
donoszą : K om itet ekonom iczny  w y g o to w a ł plan 
ap ro w izacy in y  n a  ro k  1928/29. W  zw iązku  z tern 
czynione są  p rzy g o to w an ia  do s tw o rzen ia  re z e rw  
zbożow ych  do jesieni b. r. w  różnych  ośrodkach  
kraju . Za pośred n ic tw em  B an k u  R olnego b ęd ą  
w y p łacan e  zaliczki n a  poczet tran sa k cy j zbożo­
w ych  tym  rolnikom , k tó rz y  zobow iążą  się do sp rz e ­
dania zboża rządow i. P o za tem  o trzy m a ją  na ten 
cel w ięk sze  k w o ty  zw iązk i kom unalne i spółdziel­
nie. W reszc ie  założone będą  e lew a to ry  zbożow e.

* Zjazd drużyn konduktorskich. W e w torek roz­
począł się w Katowicach siódmy zjazd Zw. drużyn 
konduktorskich Rzplitej Polskiej, na który przybyło 
150 delegatów ze wszystkich dzielnic Polski, reprezen­
tujących 10.000 zorganizowanych członków.

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w  kościele N. 
P . Marji, poczem delegaci ze sztandaram i i orkiestrą 
udali się w  pochodzie ulicami miasta do safi Pow stań­
ców, gdzie nastąpiło uroczyste otw arcie zjazdu przez 
prez. Związku p. Wojciechowskiego z Poznania. Na­
stępnie wygłoszono mowy powitalne. Imieniem mi­
nisterstwa komunikach i dyrekcji kolei państwowych 
w Katowicach przemówił nacz. wydz. eksploatacyj­
nego p. Wąsik, imieniem Zw. Urz. Kol. Rzplitej Pol­
skiej senator Lempke, życząc zjazdowi pomyślnych 
obrad. W  końcu przemawiali p. Sobczak z ramienia 
Związku maszynistów kolej., p. Okniński w iceprez. Zw. 
drużyn konduktorskich i inni.

Po południu rozpoczęły się obrady właściwe. Po 
wybraniu prezydium zjazdu i wysłuchaniu sprawozda­
nia z działalności Związku i komisji rewizyjnej udzie­
lono zarządowi absolutorium. Zjazd potrw a 3 dni. W e 
środę wygłoszone zostaną referaty o postulatach 
Związku.

Woimditwo śląski®
* Przedłużenie zasiłków dla bezrobotnych. Ostat­

ni „Monitor Polski" ogłasza zarządzenie ministra p ra­
cy i opieki społecznej, przedłużające dla tych bezro­
botnych robotników, którzy do dnia 3 lipca 1928 r. 
włącznie wyczerpali Inb wyczerpią zasiłki z funduszu 
bezrobocia, wymieniony okres do 17 tygodni m. in. na 
terenie W ojew ództwa Śląskiego w mieście Katowi­
cach, w powiecie katowickim, w rn. Królewskiej Hu­
cie, w pow. świętochłowickim, w pow. pszczyńskim, 
Ar pow. tarnogórskin], w pow. lublmieckim, w pow. 
rybnickim, w. m. Bielsku, w  pcr*v. bielskim i w  pow.

* Zjazd wojewódzki Z. O. K. Z. W  niedzielę, 
dnia 24 czerw ca  br. odbył się w K atow icach  zjazd 
w ojew ódzki Z. O. K. Z. okręgu śląskiego. Z jazdo­
w i p rzew o d n iczy ł sędz ia  S todolak. Im ieniem  urzę­
du w ojew ódzkiego  po w ita ł zebranych  delega tów  
nacz. w ydz . o św iecen ia dr. R ęgorow icz.

P o  w ysłuchan iu  sp raw o zd an ia  zarządu  i re fe ra ­
tu  o p racach  Z- O. K. Z. w yg łoszonego  p rzez  dy r. 
K orzeniew skiego  z P o zn an ia  i po spraw ozdan iu  k o ­
misji rew izy jnej udzielono absolutorium  u stępu ją­
cym  członkom  zarząd u  o k ręgow ego  i w yb ran o  no ­
w y  za rząd  w  fiastęp. sk ładzie  pp. dr. N ow ak, sędz ia  
S todolak. bu rm istrz  S paltenste in , m ec. P io tro w sk i i 
ks. S iw ek.

Zjazd uchw alił sze reg  rezolucyj, a m. in. rezo lu ­
cję, p ro testu jącą  p rzeciw  orzeczen iu  p rezy d en ta  Ko­
misji M ieszanej na  G órnym  Ś ląsku  p. C alondera w 
sp raw ie  „R oty".

* Kolonje letnie Polskiego Czerwonego Krzyża!
W  niedzielę 1 lipca b r. w y jeżd ża ją  do kolonji letniej 
w  G dyni dzieci O rzegow a, N ow ego B ytom ia, W eł- 
now ca, M ikołow a, R ybnika, K atow ic, R oździenia, 
N ow ych H ajduk, R udy, Lipin i dzieci, k tó re  o trz y ­
m ały  specjalne zaw iadom ienia. Z biórka dzieci w  
K atow icach o godzinie 11-tej p rzed  południem .

W  niedzielę, dnia 1 lipca w y jeżd żają  do_ kolonii 
letn iej w Inow rocław iu  dzieci z N ow ej W si, Kró­
lew skiej H u ty  i dzieci, k tó re  o d eb ra ły  specjalne za ­
w iadom ienia. Z biórka w  K atow icach  o godzm ie 
11-tej przed południem .

* Zrównanie płac rewiru południowego z rewi­
rem północnym. T o cząca  się od długiego czasu  
sp raw a  z ró w n an ia  zarobków  kopalń południow ych 
z kopalniam i w  re w irze  cen tra ln y m  dzięki energ icz­
nej akcji Z w iązku  górn ików  Z. Z. P . będzie w  środę 
o godzinie 4 po południu w  sejm ie śląskim  p rzed ­
m iotem  obrad  kom isji po jednaw czej i rozjem czej.

P o za  tern będzie  kom isja o b rad o w ała  nad znie­
sieniem  p rz e rw  dla robotn ików  w ierzch o w y ch , za ­
trudn ionych  n a  kopalniach.

* Targi remontowe na konie. Ś ląsk a  Izba R ol­
n icza w  porozum ieniu  się z za rządem  p ań stw o w eg o  
s tad a  og ierów  w  D rogom yślu , u rz ąd za  ró w n o cze­
śnie z ta rg am i rem ontow em i re je s trac ję  k laczy .

T erm in  i m iejsce ta rg ó w  na konie rem on tow e 
w  r. 1928 n a  o b szarze  w o jew ó d z tw a  śląsk iego  są
n a c f p n i i i t i p p  •

D nia 20 lipca -  B i e l s k o ,  21 lipca -  S k o ­
c z ó w ,  23 lipca —  C i e s z y  n, 25 lipca —  P  s z c zy - 
n a, 26 lipca —  O r z e s z e ,  27 lipca —  R y b n i k i  
28 lipca —  L u b l i n i e c .

S zczegó łow e w arunk i zakupów  rem ontów  ogło­
szone b y ły  w  nr. 16 „R olnika Ś ląsk iego" z dnia 
15 k w ie tn ia  b. r.

* Nieznaczne podwyższenie zarobków w hut­
nictwie. W  poniedzia łek  o b rad o w ała  kom isja ro z ­
jem cza w  sp raw ie  po d w y ższen ia  za ro b k ó w  w  h u t­
nictw ie. W  w yn iku  ro z p raw  p rzy zn an o  robotnikom  
hut m eta lo w y ch  6 p ro cen t podw yżki o 1 lipca b. r. 
S p ra w a  w y n ag ro d zen ia  za 9. i 10. godzinę p racy  b ę ­
dzie p ow tó rn ie  ro z p a try w a n a  po zebraniu  odpo­
w iedn iego  m aterja łu . S p raw ę  podw yżki za robkow  
w  hu tn ic tw ie  Żelaznem odroczono do sobo ty  celem 
zeb ran ia  dok ładnego  m aterja łu .

X Katewithiego.
M ysłow ice. ( P r z e j e c h a n i e  d z i e c k a  

p r z e z  t  r  a m  w  a j). W  ub ieg łą sobo tę  6-letni ch ło ­
piec B łaszczy k  u k ład a ł n a  szy n ach  tram w ajó w , ja ­
k ieś naboje, p rzyczem  nie sp o strzeg ł nad jeżd żające­
go tram w aju . M otorow y spostrzeg ł ch łopca za  pó­
źno. w obec czego tram w a ju  za trzy m ać  nie m ógł. 
W óz w p a d ł n a  chłopca, k tó ry  się d osta ł pod koła. 
W y d o b y to  już ty lko  zm iażdżona m asę. Jeszcze  je ­
dna p rzestro g a  w ięcej, że nie trz e b a  puszczać dzie­
ci b ez  Opieki na  ulicę.

Ligota Katowicka. ( P o ś w i ę c e n i a  s z t a n ­
d a r u  w a r s z t a t ó w ) .  D nia 15 lipca odbędzie się 
w  L igocie u ro czy sto ść  pośw ięcen ia  sz tan d a ru  p ra ­
cow ników  tu t. w a rsz ta tu  i parow ozow ni. P o św ię ­
cenia dokona ks. O. L udw ik  w_ kościele parafialnym  
w  P an ew n ik u , poczem  nastąp i w bijan ie gw oździ i 
w p isy w an ie  do księgi pam iątkow ej. O godz. 15-tej 
zacznie się k o n ce rt w  p ark u  K ościuszki w  K atow i­
cach, a o godz. 19 zab aw a  tan eczn a  w  sali p. No- 
glika. f 0 -’ .

Chorzów w  K atow ickiem . (O b  c h ó d i u b i- 
l e u s z o w y  k o l e j o w c ó w ) .  W  ub. niedzielę 
odbył sie w  C horzow ie u ro c z y s ty  obchód ku czci 11 
jub ilatów  ko lejarzy , z k tó ry ch  1 p rzes łu ży ł 39 lat. 
trzech  po 35 lat, cz te rech  ponad 30 la t i trz e ch  po 
25 lat P o  nabożeństw ie  w  m iejscow ym  kościele 
na intencje jubilatów  p. d y re k to r  r u c h u  W ąsik  w 
za s tę p s tw ie  p rezesa  d y rek c i5 w rę c z y ł jubilatom  oy-

W.

W co praczka "wierzy? — W MYDŁO REGERA 
Czem prać należy? — MYDŁEM REGERA. — 
MYDŁO REGERA zna każdy przecie 
lako najlepsze na całym świede. J

plom y jubileuszow e oraz  zegark i pam iątkow e, w y ­
g łasza jąc  stosow ne przem ów ienie. P o  nim w y g ło ­
sili m o w y : Budniak, w icep r. Zarz. Gł. P o lsk iego  
Zw. K olejow ców . pp. K inow ski, R yba  i inni. P o  
w spólnej fotografji u rządzono  w  ogrodzie m iejsco­
w ym  zab aw ę p rzy  dźw iękach  o rk ies try  kolejow ej.

K ochłow ice w  K atow ickiem . ( O s t r o ż n i e  z 
b e n z y n ą ) .  D nia 25 bm. robo tn ik  L isok, zam . przy  
ul. G órnej 10, b y ł za ję ty  napełn ian iem  zapalniczki 
benzyną. P rz y te m  bu te lka  napełn iona b en zy n ą  w y ­
pad ła  m u z ręk i, i ro zb iła  się. W  pobliżu zna jdow ał 
się ogień, od k tó reg o  zapaliła  się benzyna, w sk u tek  
czego żona L isoka doznała pow ażnych  oparzeń  i 
zo s ta ła  o dstaw iona do szp itala  m iejscow ego.

Siemianowice w  K atow ickiem . ( W y s t a w y  
r o b ó t  r ę c z n y c h ) .  K ierow nictw o _ szk o ły  im. 
T ad eu sza  K ościuszki u rządziło  w  niedzielę i pon ie­
działek . dnia 24 i 25 cze rw ca  w y s taw ę  robó t k o b ie ­
cych, w ykonanych  p rzez  uczenice tej szkoły . T a ­
k ąż sam ą w y s ta w ę  u rząd ziła  szko ła im. St. K onar­
sk iego  w  dniach 25 i 26 cze rw ca  b. r. W y s ta w y  cie­
szy ły  się dobrem  pow odzeniem .

— ( Z a b o b o n n o ś ć  n a s z e g o  l u d u ) .  W  
c zw artek  po południu u d erzy ł grom  w  80-letni dąb 
w  P szczeln iku , k tó reg o  k o ra  po jednej stronie^ zo­
s ta ła  zupełnie zd a rta . D ab ten b y ł przedm iotem  
licznych odw iedzin, a podobno byli i tacy  zabobon­
ni. k tó rzy  szukali jakiegoś „kam ienia", k tó ry  m iał 
spaść  razem  z grom em . D ow iedziaw szy  się o tern, 
pew ien  fig larz  po łoży ł p o d  dąb cegłę, k tó ra  o czy ­
w iście zn iknęła.

Zawodzie pod K atow icam i. ( W y p a d e k  s a ­
m o c h o d o w y ) .  D nia 25 bm . na  u licy  K rak o w ­
skiej najechał sam ochód osobow y  na robo tn ika 
L ipińskiego Józefa z K atow ic , w sk u tek  czego Lipoń­
ski doznał z łam ania lew ej nogi i zosta ł odstaw iony  
do szp ita la  m iejskiego w  K atow icach^ N iesum ien­
n y  szofer zb ieg ł z m iejsca w y p ad k u  nierozpoznany, 
od jeżdżając szybkim  tem pem  w  kierunku O iszow - 
ca. D ochodzenia w  toku.

D ąb ró w k a  M ała w K atow ickiem . ( Ś w i ę t o  
m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j )  odbyło  się tu w  ub ie­
gła niedzielę 24 c z e rw c a  b. r. W  u ro czy sto śc i tej 
w zię ła  udział m łodzież i g rono nauczycielsk ie  
w szy stk ich  trzech  szkó ł pow szechnych  o raz  licznie 
zeb ran a  publiczność. P o  p rzy b y c iu  do ogrodu 
p. S zalonka ro zp o czę ły  się g ry  i zab aw y . P o d czas  
za b aw y  obdarzono d z ia tw ę k ie łb asą , bułkam i oraz 
łakociam i. Z ab aw a d z ia tw y  u d ała  się w span ia le  i 
p o zo staw iła  jaknailepsze w rażen ie .

Król. Huta ( L i c y t a c j a  w . J o m b a r d z i e  m i e j ­
s k i m ) .  Dnia 6 i 7 lipca 1928 r. odbędzie się od go­
dziny 9-ej rano w lombardzie miejskim przy ul. Bytom ­
skiej 19 licytacja niewykupion. zastawów  do nr. 53889. 
W ykup zapadłych zastaw ów musi nastapić najpóźniej 
do dnia 30 czerw ca 1928 r. Od dnia 2 lipca doliczane 
będą koszta licytacyjne. Tak zwane zastaw y depozy­
towe, niepodlegające ustawie lombardowej, będą rów ­
nież zlicytowane w oznaczonych dniach, jeżeli do tego 
terminu nie zostaną wykupione w ciągu miesiąca po 
zapadłości pożyczki, lub jeżeli zaległe oasetki nie będą 
spłacone. P rzed licytacją lombard zamknięty jest dla 
publiczności dnia 5 lipca 1928 r. Osiągnięte przy licy­
tacji, odbytej dnia 7 maja rb. nadwyżki za sprzedane 
zastaw y od nr. 49636—51177 odebrać można za odda­
niem kwitu zastawowego w przeciągu 1 roku w  kasie 
lombardu miejskiego.

—  ( Z n a c z k i  n a  C z e r w o n y  K r z y ż  w 
k a s a c h  k o l e j o w y c h ) .  Na m ocy  zezw olen ia 
m in is te rs tw a  kom unikacji w szy stk ie  b ile to w e k asy  
kolejow e b ęd ą  sp rzed aw ać  w  okresie  od dnia _8-go 
czerw ca  do 5 lipca b. r. znaczki P o lsk ieg o  C zerw o ­
nego K rzyża po cenie 5. 10 i 20 g roszy . S o rzed az  
ta  odbyw ać się będzie b ez  nacisku -  • publiczność 
ze s tro n y  o rganów  kolejow ych. U zyskana ze sp rze­
daży  k w o ta  będzie u ży ta  n a  cele pogo tow ia sa n ita r­
nego P nlsk ipyo  C zerw o n eg o  K rzyża.

Świętochłowice. ( O d p u s t ) .  Doroczny odpust pa­
rafii świętoclńowickiej, której kościół wznosi się pod 
wezwaniem św. Piotra i Paw ła, p rzyp ad a  na dzień 
29 bm. Spodziewany jest napływ nadzwyczaj liczny 
wiernych całej okolicy (n)



Nowy Bytom w Swiętocluowickiem. (O d r u g i  
t a r g  t y g o d n i o w y ) .  Mieszkańcy Nowego Bytomia 
od dłuższego czasu domagają się zaprowadzenia dru­
giego targu w tygodniu i to w sobotę. Sprawa ta już 
kilkakrotnie poruszana była na posiedzeniach zarządu 
gminnego, jednak ustalenie targu 2 razy w tygodniu 
dotychczas nie nastąpiło. Związki miejscowe, repre­
zentujące tutejsze społeczeństwo zwróciły się przeto 
do urzędu okręgowego o zrealizowanie sprawy.

— ( W y s t a w a  r o b ó t  r ę c z n y c h ) .  Jak każ­
dorocznie przed ukończeniem roku szkolnego, tak i tego 
roku szkoły powszechne jak i miejscowe gimnazjum 
koedukacyjne urządziły wystawę robót ręcznych, 
otwarcie której nastąpiło w niedzielę, dnia 24 bm. Tłu­
my ludności garnęły się do szkoły, by zwiedzić wysta­
wę i oglądnąć eksponaty, umieszczone w 4 pokojach. 
Oceniając pracę naszej dziatwy szkolnej, zaiste i nau­
czycielstwo dumne może być ze swej pracy naukowej. 
Rodzice bowiem odwiedzając wystawę, nie dowierzają 
własnym oczom, że prace te wykonały ich dzieci i sły­
szy się ciągle powtarzane słowa, że dawniejsza szkoła 
niemiecka ani w przybliżeniu tak pożytecznych robót 
jakie stanowią roboty ręczne, u naszych dziewcząt nie 
wykazała. Jeżeli zaś. która z naszych uczenie za cza­
sów niemieckich chciała się nauczyć podobnych prac, 
to musiała iść na osobne kursa, co nie było zawsze 
możliwem.

Wielkie Hajduki w Św iętochłowickiem . (N a- 
p a d  r a b u n k o w y ) .  Dnia 24 bm. o godz. 23,15 
na ulicy Krakowskiej napadł jakiś opryszek na 
W eisse W ilhelma, którego uderzył tw ardym  przed­
miotem w  głowę, w skutek czego W eiss utracił przy­
tomność umysłu, poczem bandyta zrabow ał mu 
portfel z m ałą kw otą pieniężną. Bezpośrednio po 
wypadku zarządzona obław a przez komis. W ielkie 
Hajduki, doprow adziła do ujęcia spraw cy w  osobie 
H enryka Łam acza. Spraw cę odstaw iono do w ła ­
dzy sądowej. v

— ( H u t a  „B i s m a r k a“ p r z y j m u j e  r o b o t ­
n i k ó w. )  Poprawiające się powoli a stale stosunki go­
spodarcze pozwalają na stopniowe zmniejszanie się 
bezrobocia. Huta .,Bismarka“ w W. Hajdukach przyj­
mie znowu do pracy kilkudziesięciu robotników. (n)

Ruda w Św iętochłowickiem . ( M i a n o w a n i e ) .  
M inister spraw iedliw ości zam ianow ał asesora sądo­
wego C yryla Cym brockiego z Tarnow skich Gór 
sędzią pow iatow ym  w  Rudzie.

Z Psmvftsktego,
Pszczyna. ( P r z e s i e d l e n i e ) .  Profesorowie pań­

stwowego gimnazjum w Pszczynie ks. dr. Karol Rano- 
szek i prof. p. Wiktor Luzane zostali przesiedleni. Za­
kład traci w nich pierwszorzędne siły, a uczniowie że­
gnają ich z żalem, życząc im powodzenia i obfitych 
plonów swej pracy na innych posadach. (Z).

Mikołów w  Pszczyńskiem . ( W y p a d e k  s a ­
m o c h o d o w y ) .  Dnia 23 bm. na szosie pszczyń­
skiej w  Mikołowie najechał samochód osobowy na 
S-ietnią dziew czynkę Elfrydę Żaczek, w skutek cze­
go dziew czynka poniosła śm ierć na miejscu. Do­
chodzenia w  toku.

— ( P o ż a r ) .  Dnia 23 bm. o godz. 23,15 w y ­
buchł w  tartaku  parow ym  pożar, k tóry  zniszczył 
połowę zapasu drzew a i desek. Szkoda zrządzona 
przez pożar dotychczas nie ustalona. Zachodzi 
przypuszczenie, że pożar został spow odow any nie- 
ostrożnem  obchodzeniem się z ogniem lub światłem . 
Dochodzenia w  toku.

Starawieś w Pszczyńskiem. (Ze s z k o ł y  g o sp o - 
d a r s t w a  do  mow. )  W  czwartek i piątek 28 i 29 bm. 
odbędzie się w po w. szkole gospodarstwa domowego 
w Starejwsi wystawa robót ręcznych uczenie. Zape­
wne wielu, nietylko z pobliskich, ale nawet z dalszych 
stron przyjdzie zwiedzić wystawę, by się przekonać o 
dorobku uczenie w przeciągu 9-cra miesięcy. W sobotę, 
dnia 30 bm. odbędzie się o godz. 8-ej rano w kościele 
parafialnym w Pszczynie nabożeństwo na intencję 
szkoły, podczas którego przystąpią uczenice do wspól­
nej Komunii św. Nazawsze opuszczą szkołę uczenice 
w sobotę 30 bm. wieczorem. Powiatowa szkoła gospo­
darstwa domowego jest nietylko znana na Śląsku, 
lecz w najdalszych stronach Polski, o czem świadczy 
dość liczne wpłynięcie zgłoszeń nawet z W arszawy i 
Wiłna. (Z)

Z Rybnickiego
Rybnik. ( P r z e n i e s i e n i e  u r z ę d u  s z k o l ­

n e g o ) .  S tarostw o  podaje do wiadomości, że urząd 
szkolny Rybnik III. został przeniesiony z kopalni 
Emma do W odzisław ia, gdzie mieści się w  m agi­
stracie na pierw szem  piętrze.

— (Z a  f a ł s z o w a n i e  l i s t  w y p ł a t y )  
został skazany w tych dniach przez tutejszy sąd 
pow iatow y urzędnik kolejowy Jan Łyska z Rybnika 
na 6 miesięcy więzienia.

Dębieńsko w  Rybnickiem. ( W a l k a  z k ł u ­
s o w n i k i e m ) .  Dnia 24 bm. personal leśny w 
Dębieńsku urządził czaty na kłusow ników . Około 
godz. 3,45 nad ranem  napotkał nieznanego w  fuzję 
myśliwską ^uzbrojonego kłusownika, który  na w e­
zwanie .,stój“ odpowiedział strzałem , a następnie 
odrzucił broń i zbieg* merozuoznany. Dochodzenie 
,v toku.

Giełda pieniężna i towarowa.
Poznańska giełda zbożowa

z dnia 25 czerw ca  ł 928 r.
Ż yto 46,25—47,25. P szen ica  50,50— 52,50. Jęczm ień 45,50 

do 46,80. O w ies 43,75— 45,75. Mąka rżana 70 proc. 68,50. 
M ąka 65 proc. 70— 74. O sucie pszen iczne 28— 29. O sucie rża­
ne 33— 34. Łubin n iebieski 23— 24. Łubin żó łty  24,50— 25,50. 
U sposob ien ie spokojne.

W arszawska giełda zbożowa 
z dnia 25 czerw ca  1928 r.

Żyto 50,00— 50,50. P szen ica  55— 56. Jęczm ień b ro w arow y  
50—51. Jęczm ień na kaszę 46—47. O w ies 50—52. O sucie rża­
ne 33— 34. O sucie pszen iczn e 30— 31. M ąka rżana 65 proc. 
71—72. M ąka pszen iczna 4/0 A 90— 92. M ąka pszeniczna 4/0 
82— 84. U sposob ien ie  spokojne., obroty  m ałe.

* K atow ick ie cen y  z iem iopłodów  z dnia 26-go czerw ca  
1928 r. P łacono za 100 kilogram ów  franko stacja w o je ­
w ódzka w w alucie  z lo to w ej: P szen ica  50—52. Żyto 50 do 
52 O w ies 47—48. M akuch lniany 54— 56. O sucie p sze­
niczne 31—32. O sucie rżane 35— 36. Tendencja słaba.

Katowickie kursy bankowe
w dniu 26 czerw ca  1928 r.

P łacono: za  100 z ło ty ch  46,83 m arek niem ieckich; za  
100 m arek niem ieckich 213,50 z ło tych : za dolara am ery­
kańsk iego 8.91 z ło ty ch ; za 100 franków  szw ajcarskich  
172.05 z ło tych .

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej
w dniu 25 czerw ca  1928 r.

P łacono: za dolara am erykańsk iego 8.88 z ło ty ch ; za  
funt szter lin gów  angielskich 43,38 z ło ty ch ; za 100 franków  
francuskich 34,97 z ło tych ; za  100 szy lin g ó w  austriackich  
125,24 z ło tych ; za 100 koron czesk ich  26,35 z ło tych : za 100 
lirów  w łosk ich  46,00 z ło tych ; za 100 franków  szw ajcarsk ich  
171,45 z ło ty ch ; za 100 guldenów  holenderskich 358, 45 zł.

Jejkow ice w  Rybnickiem. (P o ż a r). Dnia 24 
bm. o godz. 23-ej wybuch? w zabudowaniach Jana 
M ajera pożar, k tó ry  zniszczył dom m ieszkalny w raz 
z chlewem i stodołą. P rzyczyna pożaru dotych­
czas nie ustalona. Szkoda wynosi około 3.000 zł.

K ryw ałd w  Rybnickiem. ( W i e l k i  k o n k u r s  
s t r z e l a n i  a). M iejscowa grupa Związku P o ­
w stańców  Śląskich organizuje od 29 czerw ca do 
8 lipca br. w łącznie w  m iejscowem  Kasynie fa- 
brycznem  wielki konkurs strzelania z nagrodami. 
Strzelanie odbyw a się w  dni powszednie od 5 do 9, 
w  dni św iąteczne od 2 do 9. W  niedzielę, dnia 8-go 
lipca b. r„ t. j. w  ostatnim  dniu konkursu, nastąpi 
rozgryw ka pomiędzy współzaw odnikam i, p rzyzna­
nie i wręczenie nagród. Nagrody oglądać można 
obecnie w  składzie p. V orreitera, zaś w  ostatnim 
dniu konkursu w  sali Kasyna.

Rydułtowy w Rybnickiem. ( K o n f e r e n c j a  
n a u c z y c i e l s k a ) .  W  ubiegłym tygodniu od­
była się tu konferencja generalna okręgu Rybnik II. 
Po uroczystem  nabożeństw ie w  m iejscowym  ko­
ściele parafialnym, podczas którego odśpiew ała 
Mszę dziatw a szkolna, konferencję zagaił p. in­
spektor Stokłosa, dając dosadny obraz rozwoju i 
pracy nauczycielskiej w minionym okresie, poczem 
pow itał przybyłych gości. P rzeprow adzona lekcja 
w ykazała  obecnym, że szkoła polska kroczy  z po­
stępem naprzód. O dbyta żyw a dyskusja św iadczy­
ła o zainteresow aniu się nauczycielstw a now oczes- 
nemi pradam i wychowawczem u. W spólna foto­
grafia zakończyła obradv dnia pierw szego. W  dru­
gim dniu obrad zapoznał referent słuchaczy z po­
stępami szkoły polskiej na polu now oczesnych prą­
dów' nauczania. Następnie zwiedzono w vstaw e ro ­
bót ręcznych, dajacą niękny obraz w ysiłków  szkół 
tutejszych. Zwiedzenie konalni i zabaw'a tow arzy ­
ska zakończyły prace konferencji.

— ( W y b o r y d o  r a d y  z a k ł a d o w e j ) .  W  
dniach 21 i 22 czerw ca odbyły sie w ybory  do rady 
zakładow ej na kopalni ..Król“ (nole wschodnie). 
Uprawnionych do głosowania było 1 531, Głosowa­
ło 1.293. W ażnych głosów oddano 1.285 U niew aż­
niono 8. Na listę I. Z. Z. P . oddano 448 głosów (4 
m andaty. 1 uzupełniający) na listę lk  Ch. Z. Z. od­
dano 143 głosy (1 m andat), na listę III. nolsk’ch so­
cjalistów  oddano 694 głosy (7 mandatów'. 1 uzupeł­
niający).

Turza w  Rybnickiem. ( N i e s z c z ę ś l i w y  
w y n a d e k ) .  Dnia 23 bm. o godz. 8,45 na szlaku 
kole jowym Tusza-G odów  najechał nociąg osobowy 
na furm ankę Alojzego C zarnotv z Turzy, w s k u t e k  
czego dwra konie zos+ały zabi+e. zaś w óz .zosffi 
mocno uszkodzony. W łaściciel furmanki w y s z e d ł  
bez uszkodzenia. P rzyczyną  w ypadku —- 'brak 
bariery  na przejeździć.

7 lu b lfr ie iW e o o .
P rad-*' w Lublinieokiem. ( P o ż a r ) .  Dnia 23-go 

bm. o godz. 8-me.i wrybuchl w  dom ostwie Strzebiń- 
czyka H erm ana pożar, k tó ry  zniszczył całkowicie 
dom drew niany, oraz stodołę i m aszyny rolnicze. 
P ożar pow stał od iskier w ylatujących z komina na 
dach kryty' d n g n . Szkoda w yrządzona przez po­
żar vrynosi 3.00(1 zł.

Dyrcb' w  Lubliiiieckiem. ( P o ż a r ) .  Dnia 23 
bm. o godz. 9.45 wybuchł w zabudowaniach. Mrożka 
Antoniego pożar, k tóry  zniszczył doszczętnie dom 
m ieszkalny. P ożar w skutek silnego w iatru  p r z e n ió s ł

się na sąsiedni budynek, w łasność ks. Donnersm ar- 
ka i zniszczył takow y rów nież doszczętnie. — P o ­
żar pow stał od iskier wypadających z komina, 
Szkoda zrządzona przez pożar w'ynosi 4.000 zł.

Z całe* Polski.
Poznań. ( D w ó c h  l o t n i k ó w  p o n i o s ł o  

ś m i e r ć ) .  W czasie lotu ćwiczebnego rozbił się 
samolot w lesie niedaleko S tęszew a przy przym u- 
sowem  lądowaniu. Kierujący samolotem plutono­
w y iplot S tanisław  Przybylski i inechanik-kapral, 
Józef W ojciechowski odnieśli śm iertelne obrażenia. 
W ojciechowski zm arł natychm iast, a Przybylski w  
godzinę po katastrofie.

Gniezno. ( W y b u c h  g r a n a t u ) .  Na podw ó­
rze koszar 69 p. piechoty w  Gnieźnie przywieziono 
dnia 20 b. m. żwir, w  którym  7-letni syn plutonow e­
go Gruszki znalazł zapalnik do granatu ręcznego. 
Chłopiec do w czoraj zapalnik nosił w  kieszeni i p ra­
wie o nim zapomniał. Dopiero przybycie do koszar 
rów nieśnika Juljana Babińskiego przypom niało 
chłopcu o znalezionym  zapalniku. Bawili się niem 
chłopcy, nie w iedząc o czyhającym  nań niebezpie­
czeństw ie. G ruszka uderzył zapalnik o kamień. 
Skutki były fatalne. Nastąpił silny wybuch a u łam ­
ki zapalnika zraniły ciężko Babińskiego w  brzuch i 
urw ało mu lew ą rękę. — G ruszka zaś doznał obra­
żeń na czole. Stan chopców jest beznadziejny. Ja ­
kim sposobem zapalnik dostał się do żwiru, w ykaże 
śledztwo, które prow adzą w ładze wojskowe.

Międzychód w  W ielkopolsce. ( Ż y w c e m  p o ­
g r z e b a n y ) .  Rzadki w ypadek śmierci w ydarzył 
się onegdaj pod M iędzychodem. 20-letni P aw eł P a- 
tela, ujrzaw szy na polu królika, puścił się za nim w  
pogoń. Królik w skoczył do znajdującej się u sto­
ku góry m ałej pieczary. Patela, chcący za w szelką 
cenę schw ytać królika począł otw ór pieczary od­
grzebyw ać ręką i rozszerzyw szy go dość znacznie, 
w ślizgnął się do w nętrza. W  tej chwili obsunęła się 
ziemia, grzebiąc żyw cem  Patelę, k tóry  poniósł 
śmierć na miejscu.

Z sali sadowej.
Fałszowanie książeczek oszczędnościowych.

W Hajdukach dnia 14 stycznia rb. zaaresztowano 
niejakiego Antoniego Karczyńskiego w chwili, gdy ten 
w urzędzie pocztowym usiłował podjąć większą kwo­
tę na sfałszowaną pocztową książeczkę oszczędnościo­
wą. Okazało się, że Karczyński podjął już. fałszywe 
kwoty w Mysłowicach i Zawódziu, dopisując w ksią­
żeczce do 10 złotych jeszcze jedno zero lub dodając 
jedynkę. Oprócz tego stwierdzono, że przytrzymany 
posługiwał się sfałszowaną legitymacją akademicką. 
Przytrzymany tłumaczył się, że popełnił czyn z nędzy, 
gdyż handel obrazami, którym się do tego czasu tru­
dnił, już się nie opłacał. Druga izba karna sądu okrę­
gowego w Katowicach, dnia 26 czerwca rb. skazała 
oskarżonego na 8 miesięcy więzienia za fałszowanie 
dokumentów publicznych i na 2 tygodnie aresztu za 
ążywanie fałszywej legitymacji akademickiej. (W. K.

Wojowniczy kelner.
Kelner Alfred Zdebel z Nowejwsi zemścił się na 

swej sąsiadce, starszej już kobiecie Panusiowej za to, 
że się ciągle kłóciła z jego matka. Napadł na nią w 
styczniu rb. w korytarzu i dotkliwie ją pobił kijem. 
Przedstawiwszy poświadczenie lekarza. Panusiowa za­
skarżyła Zdcbla do sądu. Sąd pow. w Katowicach dnia 
26 czerwca rb. skazał oskarżonego na 4 miesiące wię­
zienia, a za niesforne zachowanie w sadzie podczas 
rozprawy na 24 godziny natychmiastowego aresztu.

(W. K.)

Teatr Poislii w Katowicach
Mieczysław Frenkiel w Katowicach.

N a jw ięk szy  z  ży jących , polski artysta  dram atyczny  T ea ­
tru N arodow ego w  W arszaw ie, n ieporów nany odtw órca b o­
haterów  F redrow sk ich , M olierow skich  etc. w ystąp i w  T eatrze  
P olsk im  dw a ra zy : w  środę, dnia 27 bm. i w  piątek, dnia 
29 bm. w przezabaw nej kom edji nestora kom ediopisarzy pol­
skich Józefa B liz ińsk iego  „Panu D am azym ". Jak w iem y, w  
tym  roku m istrz Frenkiel obchodził w  W a rsza w ie  sw ój ju­
bileusz. Obchód Jego jubileuszu p rze isto czy ł się  w  w ielk ie  
św ię to  sztuki polskiej. Na sw ój jubileusz gen ialny artysta  w y ­
brał w łaśn ie  „Pana D am azego" , k tórego uw aża  za jedną z  
najdoskonalszych sw y ch  kreacyj scen iczn ych . B ile ty  od 
1,50 do 9.— zł. do nabycia  w  k asie  Teatru.

R e p e r t u a r .
Środa, dnia 27 bm. „Pan D a m a zy “ w y stęp  M ieczysł*w a  

Frenkla.
C zw artek , dnia 28 h. tn. „M anon“, prem iera.
P iątek, 29 bm. „Pan D am azy" w y stęp  .M ieczysława  

Frenkla.
P iątek , dnia 29 bm. „Pan D am azy" w y stęp  M• ’ renkla.
Sobota , dnia 30 bm. „Manon".

Program występów „ l e d u t / * $ l a s ! « u
28 czerw ca  Ś w ię to ch ło w ice , po południu „Zem sta", w ie ­

czorem  „W ą sy  i Peruka".
29 czerw ca  Szopien ice , sa la  p. Salonka, po południu „W a- 

Sy i Peruka**, w ieczorem  „Zem sta .
30 czerw ca  P szczy n a , hotel P szczy ń sk i: po polud. „Fir- 

cyk  w  za le tach " ,  w ie c z o re m  „ S u łk o w sk i" .



Ostatnie telegramy.
Bela Khun przed sadem .

W i e d e ń .  (P A T .) W e w torek  rozp oczą ł się  
proces p rzec iw k o  B eli K hunow i oraz dw u jego to ­
w a rzy szo m  z pow odu brania udziału w  tajnych  
zw iązk ach . W szy stk ich  ob ecn ych  na sali poddano  
ze  w z g lę d ó w  b ezp ieczeń stw a  osob istej rew izji. Na  
sali obecni są ró w n ież  reprezentanci ob cych  po­
se lstw .

N a zapytan ie  p rzew od n iczącego , c z y  p oczu w a  
się  do w in y , odpow iada B ela  Khun, że  w ed łu g  za ­
sad m ięd zyn arod ów k i k om unistycznej d zia ła ł on w  
interesie z w y c ię s tw a  proletariatu i m o że  ty lk o  od­
p ow iadać przed w ła sn ą  w ład zą , d latego też  nie po­
czu w a  się  do w in y . P o d cza s  tego  przych od ziło  do 
g w a łto w n ej scysji m ięd zy  nim a przew od n iczącym , 
p rzyczein  p rzew o d n iczą cy  upom ina B e lę  Khuna, 
aby nie czy n ił pod czas zeznań  żadnych w y c ie c z ek  
osob istych . B ela  Khun zeznaje następnie, że  p rzy ­
b y ł do W iednia ze  w zg lęd u  na sytuację w ę g ie n f  ich 
robotników . B ezpośredn im  pow odem  przyb ycia  
jego do W iednia  b y ł list jednego z jego przyjaciół, 
że  W ęg ry  planują tajny układ z W łocham i.

P o d cza s  sk ładania  tych  zeznań, p rzew od n iczą ­
cy  p rzeryw a  mu kilka razy , naw ołując do rzeczo ­
w y ch  zeznań . O dy B elg  Khun nie z a sto so w a ł się  do 
tego, p rzew o d n iczą cy  p rzeryw a  p osied zen ie . P o  
p rzerw ie  B ela  Khun ze zn aw a ł  dalej. R ozp raw a  trw a.

W i e d e ń .  (PA T .) B e la  Khun zo sta ł sk azan y  
przez sąd w ied eń sk i na trzy  m iesiące  w ięz ien ia , ob­
ostrzon ego  co m iesiąc  jednodniow ym  postem  i w y ­
dalenie z granic Austrji. llone B reuer skazano na 
m iesiąc  aresztu  i w y d a len ie . M eyerhofera u w o l­
niono.

Dymisja z p orod u  Beli Khuna.
W i e d e ń .  (P A T .) Afera B eli Khuna sp o w o ­

d o w a ła  dym isję au striack iego  m inistra sp raw ied li­
w o śc i D inghoffera, m ęża zaufania stron n ictw a  naro- 
d ow o-n iem ieck iego . Klub n iem ieck o-n arod ow y za ­
p ro testo w a ł m ian ow ic ie  p rzec iw  decyzji m inistra  
sp ra w ied liw o śc i, odm aw iającej w yd an ia  B eli Khuna 
w  ręce  w ła d z  w ęg iersk ich . O sobna deputacja tego  
klubu zjaw iła  się  w  tej sp raw ie  u k anclerza Seipla, 
który jednak o św ia d czy ł, że solidaryzuje się  w  zu­
pełności ze  stan o w isk iem  m inistra sp raw ied liw ośc i. 
W  m ięd zy cza sie  min. D inghoffer, b a w ią cy  na kura­
cji w  K arlsbadzie, z g ło s ił te legraficzn ie  dym isję.

Umowa czeske-polsha.
W a r s z a w a .  (P A T .) P o lsk o -c z e c h o s ło w a ­

ckie rokow ania  h andlow e, które m ia ły  m iejsce w  
W a rsza w ie , z o s ta ły  zak oń czon e p rzez  podpisanie  
czterech  protok ołów  do ram ow ej u m ow y handlow ej 
p o lsk o -czech o sło w a ck ie j z dnia 23 k w ietn ia  1925 r„ 
obejm ujących n o w eliza cję  listy  zn iżek  k o n w en cy j­
nych. udzielonych  sobie w zajem n ie  przez obie stro­
ny. P r o to k ó ły  te pozatem  w  n iczem  nie naruszają  
w y ż e j  w ym ien ionej u m ow y i zostan ą w  najb liższym  
cza sie  p rzez  obie stron y  p rzed staw ion e  do ratyfi­
kacji p ow ołan ym  do teg o  czynnikom . R ó w n o cześn ie  
z o sta ły  ustalone zob ow iązan ia , regulujące eksport 
z C zech osłow acji do P o lsk i, oraz w y m ien ion o  noty, 
przed łużające d o ty ch cza so w a  u m ow ę naftow ą.

Glos angielski o Nadrenii.
L o n d y n .  (W T B .) „D aily _ N e w s “ om aw ia  

obszern ie  ostatn ie przem ów ienia  m inistra Z alesk iego  
i Pisze:

M ocarstw a  o św ia d c z y ły , że N iem cy  w y p e łn iły  
zob ow iązan ia  co do rozbrojenia. K om isja repara- 
cyjna w y ra ża  zdanie, że  N iem cy p łaca  w szy stk o , 
co mają do p łacenia na p od staw ie  planu D aw esa . 
W  sp raw ie  b ezp ieczeń stw a  L iga N arodów  stan ow i 
jedną gw arancję, układ w  L ocarno drugą, a układ  
p rzec iw w o jen n y  K elloga trzecią . C zeg ó ż  m oże  
Francja i P o lsk a  —  czeg o  w o g ó le  istota  ludzka w ię ­
cej w y m a g a ć ?  W y b o ry  do parlam entu n iem ieck ie­
go d a ły  w ła d z ę  w  ręce. lew icy . W  tych  w arunkach  
patrzący  w  p r z y sz ło ść  p o litycy  m ogą ze  spokojnem  
sum ieniem  zgod zić  się  na n a tych m iastow e opróż­
nienie Nadrenji.

Jubileusz djetezł.
R o 11 e n b u r g. (W TB.) Odbyła się wspaniała 

u roczystość z powodu 100-nej rocznicy istnienia die­
cezji. Urządzono imponujący pochód z udziałem nun­
cjusza Pacellego i dostojników kościelnych, prezyden­
ta Bólsa, byłego króla W irteniberskiego i przedstawi­
cieli władz. Ojciec św . nadesłał życzenia i błogo­
sław ieństw o.

Wrzenie w Serbii.
B i a ł o g r ó d. (PAT.) „Prawda" stwierdza, że 

skupczyna zostanie zwołana w  początkach lipca ce­
lem ratyfikacji konwencji Nettuno. W iadom ość ta 
w yw ołała  w  kołach opozycji wielkie wzburzenie. Opo­
zycja podejrzewa, że rząd pragnie ratyfikację tę prze­
prowadzić bez udziału opozycji.

Pomimo zapewnień ze 'strony urzędowej, mord w 
Parlamencie w y tw o rz y ł  w  całym kraju nastrój niesły­
chanie podniecony. Sytuacja jest o w iele gatoźnieksza, 
niż sie to na pozór wydaje.

Z całego świata.
Wysokość opodatkowania na śwfecie.

Na posiedzeniu Izby gmin w  dniu 22 bm. kanclerz 
skarbu p. W inston Churchill złożył sprawozdanie, ilu­
strujące w ysokość opodatkowania na głow ę w  po­
szczególnych stronach kraju.

Ze sprawozdania wynika, że o ile w  roku budżeto­
w ym  1926-27 opodatkowanie na głow ę w ynosiło  w  
Wielkiej Brytanji 15 funt. szterl. 2 shil. i 8 pens., to we  
Francji w  tym samym czasie wynosiło 8 funt. 5 shil. 
i 10 pens., w  Niemczech 5 funt. 6 shil. i 5 pens., we  
W łoszech 3 funt. 8 shil. i 9 pens., a w  Stanach Zjed­
noczonych 6 funt. 1 shil. i 11 pens. W dominjach bry­
tyjskich opodatkowanie na głow ę w ynosiło w  tym  sa­
mym czasie: w Kanadzie 6 funt. 19 shil. 4 pens., w  
Australji 9 funt. 1 shil. 6 pens., w  Południowej Afryce 
llfunt. 17 shil. 2 pens. i w  Nowej Zelandii 14 funt. i 
9 pens. Przed wojną opodatkowanie na głow ę w ynosi­
ło w  W. Brytanji 3 ft. 11 shil. i 4 pens.

Św ięto matek francuskich.
Dnia 3 bm. w  Paryżu obchodzono uroczyście św ię­

to matek francuskich. Municypalne w ładze Paryża  
urządziły tę uroczystość z wyjątkową wspaniałością. 
Osiemdziesiąt cztery matki, posiadające łącznie 562 
dzieci, zajęły przeznaczone dla nich miejsca honorowe 
w  wielkiej sali pałacu municypalnego, gdzie wobec se­
tek zaproszonych gości z pośród najwybitniejszych 
przedstawicieli społeczeństw a p. Delsol, prezes pary­
skiej rady miejskiej po odpowiedniem przemówieniu 
w ręczył im specjalne odznaki, udzielone przez rząd. 
Na zakończenie uroczystości odbył się koncert z udzia­
łem  najwybitniejszych artystów oraz „Harmonji“ pre­
fektury policji.

Złote medale otrzym ało 7 matek, z których każda 
posiada 10-ro dzieci, srebrne medale otrzym ało 20 ma­
tek, posiadających każda po 8 lub dziewięcioro dzieci, 
pozostałe 57 matek,, które posiadają 5, 6 lub 7-ro dzie­
ci, otrzym ało medale bronzowe.

Najstarszy kalendarz.
W yk op alisk a  w  E gipcie, d ok on yw an e od s z e ­

regu lat z w ie lk ą  g orliw ością , d o sta rczy ły  już w ie le  
d rogocen n ych  przedm iotów  oraz d ow o d ó w , że  
nauka u Egipcjan w  sta ro ży tn o śc i sta ła  na w y so k im  
stopniu d osk on ałości. N ied aw n o tem u w śród  sz c z ą t­
k ów  w sp a n ia łeg o  pałacu faraona R am zesa  M eja- 
m ana odkryto n. p. kalendarz, k tóry  u w a ża ć  n ależy  
za  najstarszy  o jakim w iem y , b o  w ed le  badan jed­
n ego  ze  z n a w c ó w  pochodzi z roku 3285 przed  
C hrystusem . K alendarz ten  sk łada s ię \z  dw uch ta ­
blic zap isanych  g ęsto  p ięknem  pism em  tak zw an em  
hieroglificznem . Z zap isk ów  w yn ik a , że  astronom o­
w ie  eg ip scy  dobrze w ied zie li, iż obrót ziem i dokoła  
słoń ca  trw a  dłużej niż 365 dni. N ie dodaw ali oni 
jednak po jednym  dniu co czw a rty  rok jak m y  dzi­
siaj, ty lko  rozróżniając rok z w y k ły  od roku astro­
nom icznego, ob liczyli ca łk iem  trafnie, że  po u p ły ­
w ie  1461 lat p oczątek  obu przypada śc iś le  w  jednym  
i tym  sam ym  cza sie . Ó w cześn i astron om ow ie  um ieli 
tak że  dokładnie o b liczy ć  ch w ilę  zrów nania  dnia z 
nocą oraz przesilen ia  letn iego  i z im ow ego . —  Za­
gadką ty lk o  p ew n ie  p ozostan ie , w  jaki sposób doszli 
do takich stw ierd zeń , nie posiadając tak doskona­
łych  p rzyrząd ów , te le sk o p ó w  itd. jak nasi astrono­
m o w ie  dzisiaj.

Ukradziony minister.
B e r l i n .  (W T B .) M inister gospodarstw a, 

Curtius, zo sta ł w e  w to rek  okradziony. O dy p rzy ­
b y ł sam ochodem  do parlam entu, a szofer  też  oddalił 
się  na ch w ilę , n ieznany sp raw ca  skradł z sam ochodu  
p ła szcz  i teczk ę  z dokum entam i i paszportem . D o ­
ty c h c z a so w e  p oszu k iw an ia  policji n ie n ap row ad ziły  
na ślad b ezczeln ej k rad zieży .

Groźba olbrzymiego strajku.
B r u k s e l a .  (W TB.) W edług doniesień dzienni­

ków, odbyły się tajemnicze narady pom iędzy delega­
tami robotników portowych, przybyłych z różnych 
krajów. P ew ne oznaki wskazują na to, że przygoto­
wuje się m iędzynarodowy strajk w e w szystkich portach 
Europy. Punktem centralnym ma być Rotterdam, 
skąd też w yjść ma hasło do rozpoczęcia strajku.

Drugi kandydat na prezydenta Ameryki.
N e w  Y o r k. (PA T .) R o zp o czą ł się  w Huston  

konw ent dem ok ratyczn y , k tóry w y z n a c z y  dem okra­
ty c z n e g o  kąndydata na prezyd en ta  S tan ów  Zjedno­
czon ych . W s z y s c y  w skazują  na to, że  praw dopo­
dobnie przejdzie kandydatura gubernatora N o w eg o  
Jorku Sm itha, katolika i p rzeciw n ik a  u s ta w y  anti- 
alkoholowej.

Na k on gres zjechało  się  ok o ło  20.000 u czestn i­
k ów . Z p ow od u  n iezn ośn ego  upału posied zen ie  
przerw ano i od łożon o  do w ieczo ra .

Król hiszpański w podróży.
M a d r y t .  (WTB.) Król hiszpański wyjechał do 

Londynu. Koła urzędowe odmawiają informacji co  do 
celu podróży króla. ' ," *

W obronie religji.
Na 06tatniem posiedzeniu senatu w  Warszawie 

uchwaloną została rezolucja, wzywająca rząd d o  w y­
cofania okólnika ministra ośw iaty, nakazującego, by 
dzieci w  szkołach uczęszczały na nabożeństwa i cha 
św . Sakramentów, a nauczyciele im przytem asysto­
wali.

Uchwała ta niema praktycznego znaczenia, i rząd 
niema obowiązku zastosowania się do niej. Niemniej 
sam fakt jej uchwalenia jest tak niepokojący, że nie 
m ożna g o  pominąć milczeniem.

Że rezolucję taką w nieśli socjaliści, nie można się 
dziw ić. W ich ideologji leży nienawiść do wszystkie­
go , co ma związek z religją. Że W yzwolenie przy­
łączyło się do tego wniosku, jest już rzeczą d ziw ­
ną. Stronnictwo to szuka oparcia w  warstwach, dla 
których religja nie jest rzeczą obojętną. Jawne w y­
stępowanie przeciwko religji zemści się niezawodnie 
w  przyszłości na samem stronnictwie.

A bardzo dziwnem  jest, że część bloku w sp ó ł­
pracy z rządem głosow ała za rezolucją. Dzięki te­
mu też tylko, rezolucja została uchwaloną.

D o bloku współpracy z rządem należą ludzie, re­
prezentujący w arstw y szczerze religijne. Należą do 
niego także księża. A podczas w yborów  blok ten 
popierała ludność katolicka, ufna dawanym zapew nie­
niom, że najświętsze jej uczucia będą szanow ane i że 
blok nie pozw oli na nic, coby te uczucia obrażało, a 
katolicki charakter państwa naruszało. Tylko dlate­
go , ogrom na w iększość ludu śląskiego ośw iadczyła się 
za blokiem.

Uchwała senatu godzi w  najświętsze nasze uczu­
cia. Trudno jest przeto zrozumieć, te  senatorowie 
bloku, wybrani głosam i ludu katolickiego, nie zdoła­
li przekonać swych wolnom yślnych kolegów  klubo­
wych o  tern, jakie wzburzenie wywoła w śród ludno­
ści katolickiej podobna uchwała.

Zwolennicy twórczej i rzeczowej współpracy z 
rządem mieli bardzo trudne zadanie, by rozproszyć 
obawy szczerych katolików, jakie im podsuw ali prze­
ciwnicy rządu. Opierając się jednak na enuncjacjach 
ludzi miarodajnych, m ogli też ze spokojnem sumie­
niem zapewniać, że blok popierać będzie postulaty lu ­
dności katolickiej i nie pozw oli naruszyć katolickiego 
charakteru państwa.

Spodziewać się należy, że posłow ie i senatorowie, 
wybrani przez katolicką ludność, zdołają przekonać 
swych kolegów  z bloku, jak szkodliwem  dla przyszłe­
go  rozw oju stosunków byłoby poniewieranie naj- 
świętszem i uczuciami ludności.

Program radiowy.
Czwartek, 28 czerwca.

Katowice, fala 422 m.: 17,00 Komunikaty Polskiego Związku 
Zrzesz. Gospod. Woj. Śląsk, i Związku Śląskich Kót Śpie­
waczych — 17.20 Skrzynka pocztowa. Korespondencję bie­
żącą omówi p. Stanisław Steczkowski — 17,45 Audycja li­
teracka z Warszawy -— 18,55 Lektura w języku angielskim. 
Dzieta Józefa Konrada Korzeniowskiego — from the „Tales 
of Hearsay" — czyta p. Violet Zienkiewicz — 19,15 Roz­
maitości — 19,35 Odczyt: „Warszdwa w poezji", wygłosi 
p. Olga Ręgorewiczowa — 20,15 Transmisja koncertu wie­
czornego z Warszawy — 22,00 Sygnał czasu oraz komuni­
katy: lotn.-meteor, i PAT. — 22,30 Transmisja muzyki ta­
necznej.

Warszawa, fala 1,111 m.: 13,00 Sygnał czasu i komunikaty —
15.00 Komunikat meteorologiczny i gospodarczy — 16,25 
Komunikat harcerski — 17,20 Przegląd najnowszych wy­
dawnictw — 17,45 Audycja literacka — 19,0.5 Komunikat 
rolniczy — 19,15 Rozmaitości — 20,15 Koncert orkiestry 
filharmonicznej — 22,00 Sygnał czasu i komunikaty — 22.30 
Muzyka taneczna.

Kraków, fala 566 m.: 13,00 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej i komunikaty — 15,00 Komunikat meteorolo­
giczny i gospodarczy — 17,20 Pogadanka dla pan — 17,45 
Transmisja audycji literackiej z Warszawy — 19,0.-> Komu­
nikat rolniczy — 19.15 Rozmaitości — 20,00 Henia! z wie­
ży Mariackiej i komunikaty — 20,15 Transmisja koncertu 
z W arszawy — 22,30 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 344,8 m.: 7,00 Gimnastyka poranna -  12.00 S y ­
gnał czasu i koncert południowy — 14,00 Giełda pienjeżn-i 
17,45 Transmisja audycji literackiej z Warszawy — 19,35 
Odczyt dla rolników — 20,00 Komunikaty gospodarcze —
20.30 Wieczór muzyki rosyjskiej — 22,00 Sygnał czasu i 
komunikaty. •

Wrocław, fała 322,6 m.:
Gliwice, fala 250 m.: 16,30 Koncert — 18,25 i 19,15 Odczyty

20.00 Operetka w 2 aktach „Pocztyljon z Longżimo" 

Berlta, fała 488,9 m.: 16,00 i 16,30 Odczyty — 17,00 Koncert
19.30 do 20,30 Odczyty — 21,00 Koncert muzyki Lehara
22.30 Muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 217,2 m.: 16,00 Koncert popołudniowy — 18,00 
Odczyt rolny — 18,30 Ajłdycja sgortowa — 20,05 Wieczór 
pieśni ludowych.
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Sprawy towarzystw.
Wykłady fachowo-rolnicze odbędą się w niedzielę 1 Hp- 

ca rb. w następ, kółkach rolnicz.:
Miedźna, pow. Pszczyna, godz. 15,30 w gosp. Wojtaso- 

wej w Grzawie,
Smardzowice, pow. Pszczyna, godz. 15,30 w szkole.

Polomja, pow. Rybnik, godz. 15,30 w gosp. Salamona, 
Przelaika, pow. Katowice, godz. 15-ta w gosp. Dudka, 
Sadów, pow. Lubliniec, godz. 15-ta, w gosp. Kalocha. 
Ornontowice. Baczność inwalidzi! Kwartalne zebranie 

Organizacji inwalidów, wdów i sierot górniczych i hutni­
czych z siedzibą w Siemianowicach odbędzie się w piątek, 
dnia 29 czerwca rb. o godz. 3,30 na sali p. Jotyczki w Or­

nontowicach. Uprasza się członków o liczne przybycie, po­
nieważ będą omawiane ważne sprawy.

Zwołujący: Fr. Tenczyk.

Nakładem i czcionkamj firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Prasoinai!
tylko u nas.

Pierw szorzędne w ykonanie.
M T  Pod gwarancją bez chlorku "SW

koszula wierzchnia 90—110 gr. 
kołnierzyki . . . 15— 25 gr.

Zjednoczone Zakłady Pralń
Katowice, ul. Francuska 10. 

Teł. 113.

Za gotówkę i na raty
daję zegary , budziki francuskie i włoskie i 
zegark i precyzyjne, szwajcarskie jak Szaf- 
hausen. Omega, Tisot, Doxa i t  d.. również 

ś lu b n e  p ierścionk i I podark i.
Własny warsztat. Fachowiec od r. 1900.
A. W a ld b e rg , zegarmistrz, R ybnik.

Plac Woinośa, naprzeciw starego kina.

Unieważniam
skradzioną książeczkę 
wojskową, wystawioną 
przez P. K. U. Bielsko 
na nazwisko Ryłko Sta­
nisław, ur. 17. 4. 1895 
w Czańcu, pow. Biała. 

Ryłko Stanisław.

WZMACNIA NERWVII 
OŻYWIA 
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J/ażdy Polak powinien 
pisać poprawnie (orto­

graficznie): uczcie się 
w ęc listownie polskiej 
pisowni. Kursy buchalte- 
ryjne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Żórawia 42. 
Ządaicie prospektów.

Bank Ludowy
Sp. z nieogr. odp.

Szarlej, ul. 3 -go  M a ja  1.
Telefon 5. p. k . o . 305478.

Z m iafwia wszelkie czynności bankowe. 
Prsjjm u je wkłady oszczędnościowe

na dogodnych warunkach i przy wysokiem oprocentowaniem.
Udziela kredytów.

Światowej sławy dziś wagą przechyla 
Mądrzeć, który wynalazł „MYDŁO

ALBORILA". 
Pyszne do prania, przyjemne do mycia 
Jest teraz już wsządzie do nabycia

• i

l

4" Ważne dla Chorych! 4*
Choroby wszelkiego rodzaju, jak choroby sercowe, organów 

oddechowych-moczowych, kobiece, dziecięce i t. p. leczę środ­
kami przyrodniczemi

Kam ienie żó łc io w e  usuwam w 24 godzinach bez bólu 
na życzenie podam adresy wyleczonych.

Zakład Sanitas"przyrodniczo-leczniczy 99 
St. Mateja, Tarn. Góry, ul. Krakowska.
G odziny p rzy jęć : od 8—13 i od 16—17, w niedzielą od 9—12.

Nieomylna diagnoza nie zawiedzie żadnej kuracji a zatem 
z pelnem zaufaniem każdy chory niech się zwróci na wyżej po­
dany adres.

W razie niemożności przybycia udzielam porady listownie. 
Nb odpowiedź załączyć znaczek 25 gr.

/ BANK LUDOWY
Spółdz. z odp. ogr.

w NOWEJ WSI
e 3

Z a ła tw ia  w sz e lk ie  c z y n n o ś c i  b a n k o w e  
Przyjmuje u M y  osiaydnoM ovie na dogodnym uarariiiH ii.

C z ł o n k o m  u d z i e l a  k r e d y t u .

*  *  <b„dh h

Halo! Zeflik Halo!
dokąd to idziesz? A czy ty nie wiesz, 
że mam trzewiki zdarte, na tańcówkę zaś 

chcę iść i to je szybko do

Szyputy Wincentego
w  Rybniku, u l. W od zisław ska  nr. 1

zaniosę.
To trafnie, tam je dostaniesz najszybciej, 

najtaniej i najlepiej podzelowane.

BANK LUDOWY
Sp. z. o. n.

w  Ś w iętochłow icach , ul. Wolnośoi 9
Przyjmuje depozyta za wypowie­

dzeniem dziennym, tygdniowem, mie- 
sięcznem, kwartalnem i półrocznem za 
wysokiem oprocentowaniem i

udziela pożyczek pod bardzo do­
godnymi warunkami.

N ajlepszą i najtańszą marką

Obuwia
♦ ♦  P o l a r  44

poleca w wielkim wyborze

Firma A. Buchman
Z O R Y ,  ul. D rzew na 26.

Konserw, D ftjtrb

Hurtowny handel win
poleca dobrze pielęgnowane wina:

czerw. Bordeaux i burgundzk. za ca 3/4 l  fi. od 4.50 zł
biale Bordeaux i burgundzkie .  „ „ . o d  6.00 .
stare węgierskie i Tokajskie „ „ „ ,  od 7.50 .
austrjackie białe i słodkie . . .  • od 4.90 .
M o s e l  . . . . o d  4.90 .
Re ńs k i e  . . .  . o d 7.50 .

Malagas Tarragona, Mistelia Samos 
Sherry, Madaira, Portwein, Vermuth 

Cinzano.
Likiery krajowe: Cognac, Sum, Arak 

Wina Szampańskie w wielk. 
wyborze najlepszych firm

Likiery francuskie: Cognac, Szampań­
skie w oryginalnych butelkach

Białe i czerwone Bordeaux i Burgundy napełniane 
w winnicach.

Skotch, Whisky, Rum Jamajka, Old Arak Batavia.

EMIL MIZERA
ul. W arszaw ska 6 Telefon 1328.

Rozpowszechniajcie nasz? gazetę!

Zapraszamy wszystkich przyjaciół Sokolstwa
NA N A S Z  Z L OT

D O  K R Ó L . K U T Y  N A  S T A D  J O N I E
tar cSflBM&is 2 9 ,  SO c z e r w c a  i I l ip c a  b r a


